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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 7. Marca.

P rzyby ł  t u :  Nadzwycza jny  Poseł  i p e ł n o­
m o c n y  Minister  N.  Króla F ra ncu zó w przy 
dworze tu te j sz ym, B r e s s - o n ,  z Paryża .
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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W  a r s z a  w y  , dnia 3 . Marca.
(  Nadesłano) . —  Zwiedz i ł em wczoraj trzy In-  

stytuta pod za rządzeniem Rad zcy  Stanu N a d ­
zwyczajnego H rab iego  Skarbka zostające,  a 
przez tegoż w części na nowo p rzeorganizowane ,  
a w części ze wszystkiem na no w o u fu nd o wa n e .  
Przejęty m oc n o  uczuciami ,  które to com  tam 
widztał ,  we mnie  wzbudz i ło ,  jako P o la k  cie­
sząc się ze takie In s ty tu ta  i ludzie n iemi  rzą­
dzący w Polsce zna jdu ją  s ię ,  a jako chrześcia- 
nit) religią z duszy i serca kochający,  ciesząc 
się nade wszys t ko , że w tych do b r ocz yn nyc h  
i chwalebnych  Instytutach naj lepszy duch mo ­
ralny i religijny we wszystkich szczegółach za ­
p rowadzonym z n a la z łe m , nie  mo g ę  wstrzymać 
się od zeznania  pub l i cznego ,  i£ wszystkie p r a ­
wie w E u r o p i e  celniejsze w tym rodzaju I n ­
stytuta zwiedziwszy,  n igdz ie  tak dob rze  i tak

dalece celowi odpowiada jących n ie  zna lazłem,  
i n ie  widziałem n i g d z ie ,  ź t b y  nadewszystko 
ty l e ,  tak nader  pot rzebnych  prawide ł  bogobo j .  
ności i prawdziwej  religii zaprowa dzo ne  były.  
—  Powinnością  więc moją  być czuję  oddać 
ten hołd publ iczny największego i najszczer­
szego mego  szacunku  i uwielb ienia ,  O r g a n i ­
za torowi  tego wszystkiego i głownie  zarządza­
j ącemu H r a b i e m u  Skarbkowi i bezpośredn io  
pod n im  za rządzającym:  w g łównem więz ie­
n iu  ka rne m N ad z or c y ,  by łemu Majorowi pla­
cu w Modl inie Cwierciakiewiezowi,  w g tó-  
w n em  więz ieniu inkwizycyjnem Nadzorcy by­
ł e m u  Kapitan ■ płatnikowi pułku gwardyi  W o ­
łyńskiej Mie rzwińskiemu, w d o m u  przy tu łku  
i pracy Nadzorcy Outsk iemuy  w n o w y m  ze 
WBzystkiem fundu jącym się j edynie  z f u n d u ­
szów uzbieranych i darów do br ocz ynnych ,  
Ins tytuc ie  tak p o t r z e b n y m ,  mo ra ln ie  zanie­
dbanych dzieci ,  zostającym pod za rządzen iem 
Ra d y  z godnych i bezpłatnie to wykonywają-  
eych obywatel i  z ł o żo ne j ,  a w szczególności  
pod dozorem członka tej Ra d y  W .  Jm ć  Pana  
H e m p l a  będ ą cy m ,  nakon iec  g o d ny m  kapła­
n o m  z największą gorl iwością i poświęceniem 
się w każdym z tych Ins ty tu tów t rudne obo­
wiązki swe wykony wa jącym, jako też wszyst­
kim in n y m  podwładnym urzędnikom i officy- 
al istom. —  W  Wa rszawi e ,  d. i .  Marca I83®»
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roku.  —  Gene ra l  jazdy H rab ia  A d a m  O ż a -
r o  wsk  i.

R  o s s y a,
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 13. (25.) L u te g o .

Z  powody, zejścia małżonki  J. K.  W .  W i e l ­
kiego Xięcia H essen  Dar ms t ad i ,  N .G e s a r z J m ć  
raczył  rozkazać przywdziać u D w o r u  ża łobę 
na dwa tygodn ie ,  ze zwykłemi  podziałami,  
poczynając od d. I. bież.  m.

R o z k a z y  d z i e n n e  C e s a r s k i e .  —  P o ­
wo d em  donies i enia o Inspektor skim przeglą­
dzie 3go korpusu  pie_fhoty, odby tym w ze- 
Ezlym roku,  J.  C. Mość oświadcza szczególną 
wdzięczność Dow ód zcy  pu łku  strzelców F e ld ­
marszałka xięcia Warszawsk iego  hrabi  Paskie-  
wicza -E rywa ńsk ie go ,  Pu łkownikowi  Bum ano -  
wi ,  za małą l iczbę zmar łych i zbiegłych z t e­
goż puł ku żo łn ie r zy ,  co dowodzi  jego troskli­
wości  i s taranności  w powierzonem m u  d o ­
w ó dz tw ie ;  zaś D ow ód zcy  pułku Alexopolskie-  
ąo  s t rzelców Pu łkownikowi  Rafałowiczowi,
J .  C. Mość daje najsurowszą naganę  za z na ­
cz n ą ,  w porównan iu  z i n n e m i , śmiertelność 
i dezercyą w do w odz on ym  przez n iego  pu łku ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 27. Lu te go .

Na  onegdajszytn balu Prezesa  Izby D e p u ­
towany ch  widziano wielu o f i ce rów'oi l  armii,  
ale żadnego nie dost rzeżono gwardzisty n a ro ­
d o w e g o  w m u n d u r z e , co wszystkich uderzało.  
J e d e n  z tutejszych dz ienn ików tak tę okoli­
czność  wyjaśnia:  Pan Prezes  m ni e m a ł ,  źe na 
bi letach zapraszających oficerów od  armii 
i gwardyi  narodowej  należało dodać wyrazy:  
w m u n d u r a c h .  Sądził o n ,  źe na u roczy­
stości dane j  w imieniu I zby i przez jej P r e ­
zesa ,  gwardya n a ro d ow a ,  jako populąrna  
i przez naród wybrana władza,  t akie r ep re ­
ze n to w ana  być powinna .  Pon ieważ  m u  miej- 
ece pewne  przeszkody stawiało,  zaprosił  przeto 
tylko oficerów sztabu g łównego i Pnfl towni-  
ków i Po dpu łkowników każdego legionu,  
i to nie jako o s o b y . pry watn.e, bo wjelu z nich 
nawet  nie zna osobiście ,  tylko jako r e p r e z e n ­
tantów korpusów,  którym przewodniczą .  O b e ­
cność ich w m un d u r a c h  mogła takie j edynie  
tylko dać świadectwo,  ź e g w a r d y a  narodowa 
istotny miała udział w uroczystości  urządzonej  
przez I z b ę  Depu towanych .  Lec z  Panowie  
należący do sztabu g łównego  źle zrozumiel i ,  
jak się zdaje ,  wezwanie Pana  Prezesa.  Zw o­
ła n o  zgromadzen ie  i pod p rzewodnic twem 
Ma rszalka L o b au  naradzano  się-, coby uczynić 
wypadało.  Nie  wi e my ,  jacy mówcy w tych 
obradach udział  mie l i ,  lecz n iezawodną  jest 
r ze czą ,  źe zg romadzenie  to uchwal i ło ,  i e

Pre ze s  I zby  D e pu to w a ny ch  n ie  ma prawa wy- 
dawan ia  of ice rom gwardyi  narodowe)  rozka­
zów po łączonych  z r egu laminem s łu żb ow ym ,  
i źe ci nie s taną na balu w ubiorze s łużbowym,  
jak tenże sobie życzył .  Zostawiono  p rzecież 
do woli każdego ,  jeżel iby się jako osoba p ry­
wa tna w cywilnym ubiorze  t amże chciał  udać.  
N i e  słyszel iśmy p rzecież,  aby się przyna jmniej  
jed en  z n ich t amże z n a jd o w a ł . — Xiąźęia O r ­
leański i Nemu rsk i  zaszczycil i  bal t en swoją 
obecnośc ią ,  lecz się tylko do  god z iny  u .  na 
n im  zabawil i .

Z  d n i a  1.  M a r c a ,
O t o  s z c z e g ó ł y ' o  wypadkach ostatniej wy- 

p rawy nad  b rzegami  Afryki  p ó łn o c n e j :  K or ­
pus  wyprawy powróci ł  dn .  12. L u te g o  z T r e -  
rnezen do  O ra n u .  W  poc ho d z ie  do T re rne -  
ze n u  musiał  dwie zacięte stoczyć bitwy ; p ie rw­
szą d.  15. Stycznia ,  po której A b d e l - K a d e r a  
w góry Atlas z a p ę d z o n o ;  d rugą dr 25.  w d r o ­
dze z T r e m e z e n u  do R a ch g o u n .  E m i r  d o ­
wodzi ł  8000 wojska,  Oraz korpusem posi łko­
w y m  Marokańskim.  Stracił około 400 ludzi,  
T u r c y  z T r e m e z e n u  pomagali  dzielnie F r a n ­
c u z o m ,  jako też E l - M e z a r y ,  nowy sprzymie­
rzeniec  arabski.  P i smo j edno  wyraża,  źe M a r ­
szałek Clauzel  w T r e m e z e n i e  kou trybucye wy­
pisał ,  a tak tę odn iesiono  korzyść,  źe wyprawa 
nas nic nie kosztowała.  D ru g i e  pismo głosi ,  
źe T r e m e z e n  w pe rz yn ę  ob ró co no .  Wszakże 
to nie p o d o b n e m  do p ra w d y ,  kiedy w rzeczom 
n e m  mieście załogą 500 Fr a nc u z ó w  i 1500 
T u rk ó w  zostawić miano .  Podc za s  wypadków 
tych w głębi  kraju,  doszło rozją tr zenie  A r a ­
bów do najwyższego s topnia i nie minę ło  ani 
dn i a ,  w k tórymby przed wałami  3ch miejsc 
o b r o n n y c h  ścierać się z nimi nie miano .  Z a ­
łoga Orańska  była za słabą., aby m ó d z  wyjść, 
z miasta i dać po mo c  poko len iom z F ra nc u z a­
mi  sp rz y m ie rz o n ym ,  które nieprzyjacie l  łu ­
pił, T us zon o  sobie ,  i e  Marszałek Clauzel  po 
powroc ie  swoim wyprawi korpu8,  aby się p o ­
mścić tego łupiestvfa'  i wydrzeć zdobycz n i e ­
przyjacielowi.  Głoszą ciągle o nowej  wypra­
wie ,  którą na wiosnę przedsięwziąść chcą 
przeciw Konstan tynie ,  i m n ie m a ją ,  źe wojska 
wyprawy z tej przyczyny w Maskarze po zo ­
staną.  W e d le  pisma z Bony  cholera ustała tam 
zupełnie . -— M e s s a g e r t e g o  zdania,  ze przy­
toczone wiadomości  nie są bynajmnie j  tego 
rodza ju,  aby powzię tą  o wypadkach tej wy­
prawy nadzie ję  zaspokoić mogły .

Z  d n i a  2. M a r c a .
W  M e m o r i  a l  B o r d e l a i s  c z y t a m y : 

„D a je  się słyszeć żywa kanonada w okolicach 
St. Sebastyanu.  Głoszą ,  źe Karoliści,  dow ie ­
dziawszy się o odejściu części za łog i ,  o zdo-
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byc i e  mias t a  s i ę  k uszę . —  Z d a j e  s i ę ,  ź e  a rm ia  
C o r d o w y  p rzez  massy ś n i e g u ,  k tóry kraj  o k r y ­
w a ,  do  n i e c z y n n o ś c i  z m u s z o n a ,  w  oko l i c ach  
Z u b i r i  w p o c h o d z i e  s w o i m  s i ę  z a t r zy m a ł a .
0  t em  co s ię w B i lbao  i ok o l i c ach  t e g o  mias t a  
d z i e j e ,  ż a d n e j  n i e  m a m y  w ia d o m o ś c i . ”

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  i .  Ma rc a .

M o w ę  L o r d a  D u d l e y  S iuar t  p r ze c i w  po l i t yce  
rossyjskiej  w y d r u k o w a n o  tu  o d d z i e l n i e  i prze-  
da j ą  ją za ba rdzo  n i ską  c e n ę .

P o s i e d z e n i e  I z b y  N i ż s z e j  d n i a  i g o  
M a r c a .  P a n  S t r a t f o r d - C a n n i n g  p ro s i ł  o  p o ­
zw o le n i e  z w r ó c e n i a  uwa g i  I z b y  n a  u m i e s z ­
cz o ny  w  g az ec i e  T i m e s  a r t y k u ł ,  do tycz ą cy  
s ię  zajęc ia  mias t a  K r ak ow a  p r z e z  po ł ą cz o n y  
k o rp u s  wojsk a u s t r y a c k i e h , r os sy jsk i ch  i p r u ­
s k i c h ,  ch cąc  p e w n e  w ty m  p r z e d m io c i e  podać  
py t an i a  Mi n i s t r ow i  sp r a w  z e w n ę t r z n y c h .  „ Z a ­
m i a r e m  j ed na k  m o i m  p o p r z e d n i o  (po w iedz i a ł ) ,  
z a w ia d o m ić  I z b ę  o  t reści  t ego a r t y k u ł u ,  wyję.  
t ego  p o d o b n o  z p i sma z  K r ak ow a  z  d .  i8-  L u .  
t ego .  W y r a ż a j ą  w n i e r n :  „ „ W c z o r a j  o s ad z i ł  
k o r p u s  wojska 3ch op i e k u ń c z y c h  d w o r ó w ,  pod 
d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  au s t ryacki ego  v o n  T ra u -  
e n s t e i n b u r g  mias to  i kraj  w o ln e g o  m i a s t a ,  aby  
w y m u s i ć  na  n ie rn  ścisłe d o p e ł n i e n i e  p o d a n y c h  
p r z e z  3 moca r s twa  ro s z c z e ń ,  p o n i e w a ż  w ed l e  
o św iad cze n i a  w s p o m n i o n e g o  G e n e r a ł a  ż ą d a ­
n i a  t e m u  rząd w o l n e g o  mia s t a  z a d o ść  n i e  
u c z y n i ł ,  l u b o  m u  w sp an i a ł o m y ś l n i e  ś rodki  do  
t ego  o f i a row ano . "  “  W  k o ń c u  tej p r o k l a m a -  
cyi p o w ie d z i a n o :  „ „ S p r a w y  admin i s t r a cy jne
1 s ąd o w e  n i e  do zn a j ą  w mieśc i e ż a d n e j  p r z e ­
r w y ,  wsze l ako  ze  w z g l ę d u  n a  sp o k o j n o ść  p u ­
b l i c zn ą  i o c zy sz cz e n i e  k ra ju  r zeczypospo l i t e j  
p e w n e  ś rodki  zos t ają  w m o c y  s ą d u  wojskowe-  
g o , “ “  Z d a n i e m  m o j e m  p os t ę p o w a n i e  t akow e  
w b r e w  się sp r zec iw ia  g t e m u  a r t yk u ł ow i  t r ak ­
tatu W i e d e ń s k i e g o ,  który  o p i e w a ,  co na s t ę ­
p u j e :  „ D w o r y  R o s s y i ,  A u s t r y i  i P ru s s  z o b o ­
wią zu j ą  s i ę ,  s za no w a ć  i p ow aża ć  n e u t r a l n oś ć  
w o l n e g o  mias t a  K rak owa  i da wa ć  ba czn ość  n a  
t o ,  aby  ją ws zęd z i e  s z a n o w a n o .  Ż a d n e j  z b ro j ­
ne j  po t ę d ze  p o d  ż a d n y m  p o z o re m  n i e  w o l n o  
wn i j ś ć  w g r a n i ce  kra ju R zec zy p os p o l i t e j  K r a ­
kowsk ie j . "  Być  m o ż e ,  ź e  z ajęcie  to w o l n e g o  
i n i e p o d l e g ł e g o  kraju da s ię u sp rawied l iwić ,  
wsze lako  racibym wiedzi a ł  —  a na  tern też 
p rzes ta j ę*  kiedy w  o b e c n e j  chwi l i  p r z e d m i o t u  
t ego  roz s t r z ygn ąć  n i e  p o d o b n a  —  czy z ac ny  
L o r d  Pa lm er s t on  u r z ę d o w e  o t e m  o de b r a ł  d o ­
n i e s i e n i e  i czy też  w t ym  r az ie  r z ąd  p o s t a n o ­
w i ł ,  c zyni ć  p e w n e  w tej m i e r z e  k r o k i ? " --------
N a  to odrzpk ł  L o r d  M i n i s t e r :  „ N i e  o d e b r a ł e m  
do tychczas  u r z ę d o w e g o  d on i e s i en i a  o z a j ęc iu  
m ia s t a  K ra k ow a .  O z n a j m i o n o  j e d n a k  r z ąd

N ,  P a n a ,  £e  m i ę d z y  t r z e m a  R e z y d e n t a m i  m o ­
cars tw o p i e k u ń c z y c h  a S e n a t e m  w o l n e g o  m i a ­
sta w z g l ę d e m  ż ą d a n e g o  o d d a l e n i a  p e w n y c h  
P o l a k ó w  zaszły n i e p o r o z u m i e n i a .  Z re s z t ą  są­
d z ę  być  r zeczą  d o  p r awdy p o d o b n ą ' ,  ź e  wo jsko  
aus t ryack ie  d o  Krakowa  wes z ło .  N a  p o z ó r  
zda j e  s i ę  to być  z g w a ł c e n i e m  t r ak ta tu  W i e ­
deńsk i e go ;  wszakże  na  p o d a n e  mi  py t an i e  t y l e  
tylko o d p o w i a d a m ,  źe  r z ąd  N .  P a n a  p r z e d ­
m i o t  t en  ściśle rozważy  i s p o d z i e w a m  s i ę ,  iż 
I z b a  o d e m n i e  żą da ć  n i e  b ę d z i e ,  a b y m  jej j u ż  
ter az  m i a ł  o św iad czy ć ,  jakich ś r od ków  g a b i n e t  
ang ie lsk i  w sp r a wie  tej uży j e . "

W e d ł u g  gaze ty  G l o b e ,  r o zc h od z i  s i ę  p o ­
w s z e c h n i e  pog ł o s ka ,  iż X ią ż ę  W e l l i n g t o n  u« 
zn a ł  p o t r z e b ę ,  aby  r zecz  w zg l ę d e m  d z i e s i ę ­
c in y  w I r l a n dy i  b y ł a  z a ł a tw io n ą  w sposx>bie 
p r o p o n o w a n y m  p rz ez  M i n i s t r ó w , i dla t e go  
cł ice s ię na t e r az  u s u n ą ć  od cz y n n o śc i  pol i ty­
czn y ch .

P a n  J o h n  C a m p b e l l  p r z y b y ł  z T r a p e z u n t t i  
d o  t u t e j s ze j  s tol icy.

H i s z p a n i a .
G a z e t a  f r a n c u z k a  umi e śc i ł a  p i sm o  j e ­

d n e g o  z w o l e n n i k a  M e n d i z a b a l a  z  M a d r y tu  
z  d .  17. L u t e g o ,  w którerh w yr ażo n o :  O s t a t n i e  
w iad om oś c i  z w id o w n i  wo jny  n i e  są p o m y ś ln e .  
Z a j ę c i e  Ba lm as ed y  po  większej  części  p r zyp i s ać  ( 
na leży  opi esza łośc i  E sp e l e t y  ; jest zaś  wielkiej  
wagi  z  p o w o d u  m o r a l n e g o  jej  w p ły w u .  W y ­
padek  t en  u ł a tw i  Karo l i s t om u sa d o w ie n i e  s ię 
w A s t u r y i ,  a kraj  t en  gó rzys ty  może  ba rd zo  
ł a two stać się d r u g ą  N aw a r r ą .  —  A r m i a  c z y n ­
n a  m a ł e j  doz na j e  p o m o c y  z s t rony l o g i o n u  
ang i e l sk i ego ,  w s ze r eg ach  któ rego,  p r z e r z e d z o ­

n y c h  p r z ez  c h o r o b y  wie lka  się wkradła  d e m o -  
ral izacya  i brak karnośc i  w o j sk ow e j ,  i k t ó ry  
z tego  p o w o d u  s m u t n ą  wystawia sp r ze cz n o ść  
w p o r ó w n a n i u  z  l e g i o n e m  algi erskim.  —  P a n  
F a j a r d o ,  Ko rnmis sa r z  angielski  op uśc i ł  s to l i cę  
i u da ł  się do  G e n e ra ł a  E v a n s a  do W i t t o r y i .
—  Mark i z  M o p c a g ó  sp i e szn o  s t ąd  wyjecha ł  
wc e lu  o d p ę d z e n i a  ban dy  p l ebana  B a t a n o r o ,  
która  s ię 3Ż do  Guada l a j a ry  p o s u n ę ł a .

G a z ą n a  p o w s z e c h n a  zawie r a  n a s t ę p u ­
jące  p i śmo  i r o n i czn e  z M a d t * i u  z dn.  13. L u ­
t e g o :  Z  z ad z i w ie n i e m  d ow ie d z i e l i ś m y  s i ę
wczo ra j  r a n o ,  jak o k r o p n e g o  un iknę l i śmy  n i e ­
b e z p i e c ze ń s t w a ,  co  czu j noś c i  cyw i ln eg o  G u ­
b e rn a t o r a  O l o z a g i , k tó r e g o  c z y nn oś ć  j uż  da-  
w"niej p r zed  W  P a n e m  c h w a l i ł e m ,  z a w d z i ę ­
czamy .  O d  czasu  o s ł aw io neg o  6pisku p r och o ­
w eg o  n i e  z j awi ł  s i ę  tak p ieki e lny  spisek jak 
t e r aź n i e j s zy ;  zn iw e c z e n i e  z ag raża ło  c a ł e m u  
p a ń s t w u ,  a le  m iecz  sprawiedl iwości  wisiał  p a d  
w i n n y m i .  D o w i e d z  się W P a n  o t em  i z a ­
dz iw,  W  n o c y  z  dn .  i o .  n a  11. p o  go dz .  I



u d a ł  się G u b e r n a t o r  c y w i l n y , W towarzys tw ie  
s u b d e l t g o w a n e g o ,  ki lku K u m m i s s a r z y  pol icy i ,  
s i ep acz y ,  n o c n y c h  Btróży i oddz i a łu  gwardy i  
n a r o d o w e j  p r zed  po m i e sz k a n i e  D o n  T o m a s z a  
J o r d a n a ,  z n a k o m i t e g o  o b y w a t e l a ,  właściciela  
na jw iększe j  d r u k a r n i  w M ad r y c i e  i n ak ł adcy  
dz i en n ik a  A b e j a .  Ca ł ą  u l i cę  o b s t a w i o n o  s t ra ­
ż ą ,  a  gdy  d rzwi  d o m u  n i e  z a r az  o tw or zo no ,  
p o n i e w a ż  cała r odz i na  w e  śni e  p o g rą żo n a  b y ­
ł a ,  p r z y w o ł a n o  ś l u sa r za ;  a le  t y m cz a se m  j e ­
s zc ze  do ść  wc ześ n i e  d r zw i  s ię o twor zy ł y .  G u ­
b e r n a t o r  cyw i lny  w sz e d ł  śm ia ł o  z j e d ną  c z ę ­
ścią sw eg o  o r s z aku  aź  d o  p o k o ju  sy p i a l n e g o  
P a n a  J o r d a n a ,  i w e z w a ł  g o  d o  z ez n an i a  p r z e d  
S p ro w a d z o n y m  n o t a r y u s z e m ,  k toby by ł  a u t o ­
r e m  d w ó c h  a r t y ku łó w  u m i e s z c z o n y c h  w p i śmie  
P a n a  J o r d a n a  , z k tó rych  j ed en  obe j m u je  krótki  
r y s  o b r a d  nad  p r a w e m  w y b o r o w e m ,  a d ru g i  
z a w ie r a  w k ró tk i ch  wyrazach  w e zw a n i e  do  
o b i o r c ó w ,  aby  n i e  wyb ier a l i  na  P ro ku r ad o -  
r ó w  na  najbl i żs ze  z eb ra n i e  s ię S t a n ó w ,  p r z y ­
j a c i ó ł  b e z r z ą d u ,  ale tylko ro s t rop ne j  wo lnośc i .  
O b y d w a  te  a r t yku ły  mia ły  wc zo ra j  być  
w  A b e j i  u m i e s z c z o n e  i z a r a z e m  także po j e -  
d y ń c z o  pocz t ą  d o  r ó ż n y c h  o s ób  p o p rz e s e ł an e .  
P .  J o r d a n  w y m ie n i ł  z araz  E x p r o k u r a d o r a  P e r -  
p i n ę  jako au to r a  t y ch  a r t yku łów .  G u b e r n a t o r  
z a b ra ł  na ty ch m ias t  z n a l e z io n e  e g z e m p l a r z e  i u- 
da ł  się n a s t ę p n i e  z t y m ż e  s a m y m  o r s zak i em  do  
mi e s zk a n i a  P a n a  P c r p i n y ;  rozkaza ł  m u  wstać 
2 ł ó ż k a ,  b ada ł  g o  i j e d n e g o  żo łn i e r z a  p rzy  
n i m  na  s t raży zos t awi ł .  P o p r z e d n i o  zaś  j u ż  
by ł  G u b e r n a t o r  cywi lny  n a  poczc i e  i t amże  
w y b r a ł  i s kon f i skował  p r z e s z ło  200 l istów 
w  k t ó r y c h , jakto n i e z a w o d n i e  P a n  O loz aga  
p r z e z  n a t c h n i e n i e  jakie  o d g a d ł ,  a r t ykuły  d r u ­
k o w a n e  s ię z n a j do w a ł y .  N a d m i e n i ć  t e r az  w y ­
pada  , że o b a d w a  te a r t yku ły  p r zesz ły  p r z ez  
c e n z u r ę ,  l e cz  źe  r e g u l a m i n  c e n z u r a l n y ,  w y ­
d a n y  p r ze z  Pa na  M ar t i n e z a  de  la R o s a ,  p r ze ­
p i s u j e ,  iż o s o b n o  d r u k o w a n e  p i sma  u l o t n e  po­
t r z e b u j ą  p r zy z w o le n i a  G u b e r n a t o r a  c y w i l n e ­
g o ,  a P a n  J o r d a n  z a p o m n i a ł  wnieść  o  takowe.  
T r e ś ć  o b y d w ó c h  a r t y k u łó w  tak jest n i e w i n n a ,  
ź e  naw e t  E c o  dziś  po ,wiada ,  iż n i cb y  im  z a ­
r zuc i ć  n i e  m o ż n a ,  gdy by  tylko w abej i  same j  
u m i e s z c z o n e  by ły ,  E s p a n o l  p r z e d r u k o w a ł  
n a w e t  ważnie j szy  a r t yku ł  .w sw o im  dz i s i e j s zym 
n u m e r z e ,  i każdy  czy t e ln ik  w id z i ,  ź e  n i c  
w ię ce j  n ie  z aw ie r a  p rócz  o b w i e s z c z o n y c h  
p r z e z  P reze s a  radv mi n i s t e rya lne j  z a s a d :  spo- 
ko jn o ść  i po r z ąd ek  ! L e c z  G u b e r n a t o r  cywi lny  
d o b r z e  s ię z a s łuży ł  o j czy źn i e  i g o d z i e n  w ieńca  
o b y w a t e l s k i eg o  za  t o ,  ź e  w n o c y  do  d o m ó w  
s p o k o j n y c h  o by w a te l i  w p a d a ,  E x p r o k u r a d o r a ,  
n a  k tó rym n a w e t  c ień  po d e j r z e n i a  n i e  sp o c z y ­
wa, więz i  i  l isty z  p o c z t y  zab ie r a  li tylko z t e go

p o w o d u ,  źe  p r ze s t ą p io no  ściśle b i o r ą c  ba rd zo  
m a ł o z n a e z n y  ar t yku ł  r eg u l am in u ,  T a k  m ó w i ą  
i dz i a ł a j ą  ci' , którzy od S i e rpn i a  p rawa  n o g a m i  
depcą  , paszkwi l e d tu k u j ą  i po u l i cach w y w o ł y ­
wać ka żą ;  odb i j a j ą  i s ł awią adre ś sa ,  k tó rych  
s a m o  u ł o ż e n i e  już  jes t  zakazane*,  i którzy* 
c o d z i e n n i e  tw ie rdzą  w p i s m ac h  d r u k o w a n y c h ,  
ź e  n i e  t r z eba  ż a d n y m  ga rdz i ć  ś r o d k i e m ,  dą  
źącyrn  do  w p ł yw an ia  na  wy b or y  i w y k lu c ze ­
n i a  t ym  sp o s o b em  inacze j  myś l ących  o sob .  
O b r o ń c y  W o l n o ś c i  i P o s t ę p ó w ,  Rev i s t a  i E c o ,  
o g ło s i ł y  au tor sk i  z a w ó d  P a n a  P e r p i n ^  za sp i­
s e k ,  za  sp r zy s i ęź e n i e  c a ł e go  s t r o n n i c t w a , po -  
k laskuj ą  g w a ł t o w n y m  k ro k o m  G u b e r n a to r a  cy­
w i l n e g o  i wzywa ją  su r o w o śc i  p r aw a  pr zec iw 
w i n n y m .  Z  j aką  de l i ka tnośc i ą  i p o b ł a ż a n i e m ,  
po w ia d a  P a n  A lc a l a  G a l i a n o  w  R e v  i ś c i e ,  
post ąp i ł  sob i e  z a c n y ,  p a t r y o t y z m e m  o ż y w io n y  
G u b e r n a t o r  c yw i ln y !  N i e  kazał  n aw e t  P a n a  
P e r p i n y  u w i ę z i ć ,  l e cz  tylko w y p r o w a d z i ć  in-  
d a g a c y ą  w j e g o  w ł a s n y m  d o m u .  P r z e k o n a j  
s i ę  W ć P a n  t e r az  z t e g o ,  co  o b e c n i  m o ź n o -  
w ladzcy  w H i s z p a n i i  p o d  w o ln ośc i ą  r o z u m i e ­
j ą ,  d o  której  l ud  t e n  za nad to  j u ż  wie lką  p o ­
s i ada  doj r za łość .  P r z y n o s i  to  z a szczy t  E s p a ­
n o l  o w i ,  ź e  be z  og ró dk i  pows t a ł  p r zec iw  ta­
k o w e m u  po s t ę p o w a n i u  G u b e r n a t o r a  c y w i l n e ­
g o .  P r z y j a c i e l e  u r z ę d n i k a ,  p o w ia d a  m ię d zy  
i n n e m i ,  u w aż a j ą  wsz ys t ko  za czyn  u s p r a w i e ­
d l iw io ny  k a r y g o d n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i e m ,  lecż  
w iększość  b ez s t ro n n e j  i świat lój  pu b l i c zn oś c i  
dos t r zega  w t em  n a d e r  g w a ł t o w n y  krok i p r a ­
w dz iw e  n a d uż y c i e  w ładzy  u r z ę d o w e j .  O k r y ­
l i byśmy  s i ę  n i e s ł a w ą ,  g d y b y ś m y  z wszelką  
m o c ą  na s z eg o  p r z e k o n a n i a  p r z e c i w  d a n e m u  
p rz ez  w ł a d / ę  m ad ry cką  p r zy k ł ad ow i  n i e  p r o ­
tes towal i ,  A l e  co właśni e  tej całe j  c zy nn ośc i  
na jw iększy  n ie j ako  h o n o r  p r z y n o s i ,  jest ta o-  
kol iczność ,  ź e  podczas  gd y  G u b e r n a t o r  cywi lny  
w e d n i e  i w no cy  z a j m u j e  s ię z a b e z p i e c z e n i e m  
kra ju  od  wie lki ego s p r z y s i ę ż e n i a , u p l y n i o n e j  
no cy  w poś ród  m n ó s t w a c h  ro z s t a w io n y c h  czat  
z  n a d w o r n e g o  w ię z i e n i a  ( carcel d i  corle)  n ie  
mn i e j  i n i e  w ięce j ,  j ak  25 n a  śmie r ć  sk aza ny ch  
zb ro d n i a r z y  z e m k ł o .  S zc z ę ś c i em ,  p ow ia d a  
R e v i s t a ,  j e d e n  tylko b y ł  m i ęd z y  n im i  b u n ­
town ik ,  R j ^ t ę lsk ł adają  z b r o d n i a r z e , n ie  m a ­
jący zn ac z en i a .  K a ż d y  n i e u p r z e d z o n y  p r z y ­
z n a j e ,  ź e  p r z e z  n i e r o s t r o p n e  p o s t ę p o w a n i e  
G u b e r n a t o r a  cyw i ln eg o  r ząd  s a m s i eb ie  p o z b a ­
wi ł  b r o n i ,  j ak ą  m u  n i e r o zw a żn y  k ro k  P ą n a  
P a r p i n y  w r ę ce  poda ł .  G d y b y  w ład za  by ł a  
u s i ł o w an ia  j ego  jako z u p e ł n i e  b e z sk u t ec z n e  
i n i e s zko d l i we  wys tawi ł a ,  b y ł a by  E x p r o k u r a ­
do ra  na  pośm iewi s ko  w ys t awi ł a ,  i p o ł ą c z o n e  
z  n im  s t ro nn i c t w o  zm u s i ł a  d o  o d ł ą c z e n i a  s ię 
o d  n i e g o ,  po dc zas  gdy  t e n ż e  t er az  jako ofiara
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n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  wszystkich uwagę na siebie 
zwraca i całą tę n ienawistną  sprawę na p rze­
ciwne s t ronnictwo zwala.  T o  pope łn ia  sa m o ­
bój stwo .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 92. Lutego .

Czy tamy w D o s t r z e g a ’c z u  A u s t r y -  
etc k i m  daty wczorajszej ,  co na s t ęp u j e :  „ W e ­
d ł u g  na j no w s zy c h  don ies ień  z  K r a ko w a ,  n a ­
z na c z o n y ,  s tosownie  do udzie lonej  w piśmie 
nasze m z dn.  16. b. m.  no ty  pe łnom ocn i kó w 
Mocars tw  opiekuńczych rządowi  tego wolne-  
go  k ra ju ,  t e r m i n ,  w którym należało z g r o m a­
d z o n y m  tamże rewolucyjnym wy ch o dn io m i e- 
missaryuszoin opuścić okręg Krakowski ,  upły* 
n ą ł  bez przedsięwzięcia ze st rony tegoż rządu 
na jmnie j sz eg o ,  wskazanemu celowi o d p o w ie ­
dn ie g o ,  środka.  Senat  Krakowski  poprzestał  
na wydaniu  do wycho dn iów  prostego wezwa­
n i a ,  po do bn eg o  u mie sz cz on e m u  w D ' o s t r z e -  
g a c z u  z d, 16. ,  bez  polecenia władzom śro­
d k ó w ,  jakie na  zasadzie prawa przez traktaty 
uśw ię co n e go ,  ze st rony Mocarstw op iek uń ­
czych dla własnego dobra wolnego  kraju,  i dla 
bezpieczeństwa g raniczących z n im prowincyj  
żą da n e  b y ły ,  lub bez użycia t y c h ,  które do 
j eg o  rozporządzenia  zos tawiono.  T y m  sposo­
b e m  aż do dnia 16, wieczorem stawiła się na  
Podgórzu s tosunkowo mała bardzo liczba osób 
wyk az em ob ję ty ch ,  z których niewielka tylko 
część z właściwych w y ch odn iów ,  większość 
zaś składała się z ludzi n iemających  stałego 
p rzeznaczen ia ,  odprawionych z d o m ó w  za rob­
kowych  i udających się za granicę dla z a p e ­
wnien ia  sobie u trzymania  życ ia ,  kiedy t y m ­
czasem ani j eden  z p om ię dzy  zn a ny ch  nacze l ­
n i k ów  stronnictw i z rewolucyoni stów nie u-  
czyn i ł  zadosyć t emu wezwa niu ;  ale i owszem 
zaczęl i  on i  odbywać schadzki ,  knować pra­
wdziwe awan tu rnicze  zamachy,  a nawet  chcieli  
wedrzeć się w pogran icze  kraje i podniecać do 
n iedo rze czn eg o  oporu .  Śród tanich to okol i­
cznośc i ,  uznali  pe łnomocn icy  t rzech D w or ó w ,  
przez  j c d n o z g o d n e  postanowien ie ,  źe zacho­
dzi p rzy pa dek ,  w k tó ry m,  na  zasadzie ud z i e ­
lonych  8obie ins t rukcyj ,  wypadało im wdać 
się w tę sprawę.  Jakoż  podali oni  na dn iu  
szesnastym L u te g o  wieczorem nas tępującą 
wspó lną no tę  do Prezesa Senatu W o l n e g o  kra­
j u ,  kiedy tymczasem Do wódzca  wojska cesar­
skiego,  nad  granicą rozs tawionego ,  Genera ł -  
M a jo r  Kau fm an ,  został  wezwany  przez  cesar­
sko - aus tryackiego P e ł n o m o c n ik a  w im ien iu  
t r zech R e zyd en tów ,  iżby z wojskiem pod  je­
go rozkazami  b ę d ą c e m , dn ia  n a s tę p n e g o ,  to 
j es t  p ie rwszego po terminie dawniej  do zw o ­
l o n y m ,  wkroczy! do Krakowa,  N a  skutek t e­

g o ,  osadzen ie  K ra to w a  wojsk iem Cesarsko 
A u s t r y a c k ie m , na P od g ór z u  z g r o m a dz o n e m ,  
nastąpi ło w d n iu  17. L u te go  przed p o ł u d n i e m ,  
a z tego powo du  og łosz on e  zostało n as tę p u ­
jące p i smo:  ; ' .
N o ta  Pełnomocników Austryackiego, R ossy j- 
skiego i P rusk iego , do Prezesa i Senatu wolne* 
go  m iasta Krakow a, z  daty 16. L u teg o

„ P o d p i s a n i  Rezydenci  Naj j aśniejszych:  Ce-  _ 
sarza Rossy j sk iego , Króla P ru sk i eg o ,  tudz ież  
Pe łno moc n ik  N.  Cesarza A u s t r y a c k ie g o , p o ­
wołując się na n o tę ,  którą miel i  zaszczyt po­
dać na  dniu 9. b. m.  J W .  Prezesowi  i S en a t o ­
wi wolnego miasta Krakowa,  znaleźli  się z n i e ­
woleni ,  na moc y  roz-porządzeń W ys ok i ch  swo­
ich D w o r ó w ,  do  uczynien ia dalszych p r ze d ­
stawień J W .  P a n u  i z a cn e m u  Senatowi.  Rząd  
Krakowa p rzywodząc do skutku rozporzą dze ­
n ia ,  żą da ne  p rzez  opiekuńcze Mocarstwa dla 
dobra  o b w o d u  w ol neg o  miasta i przyległych 
p rowincy j ,  użył  ś rodków po zo r n y c h ,  n ie  zar^'  
czających za pewność  sk u tk u , _ tak dalece ,  że 
upłyną ł  czas zos tawiony do ich wykonan ia ,  
a rząd nie zrobi ł  żadnego uży tku  z  uła twień 
i środków zos tawionych  m u  wspaniałomyślnie  
w tym ce lu ,  a tym sp o so b e m  ok az a ł ,  źe nie-  
tylko nie ma siły wykonan ia  zobo wiązań  wy­
pływających z 6 art.  t raktatu 3- Maja 18 A5 r,» 
dotyczących  się wychodźców i osób p od pad a­
jących pod p r aw o ,  ale nawet  nie  okazuje  woli 
uczynienia  im zadosyć.  T rz y  Mocarstwa p rze ­
jęte obowiązkami,  które na nie są włożone  
wzg lędem o b w od u  wolnego  miasta Krakowa,  
jako na Mocarstwa op ie ku ńcze ,  tudzież zn ie ­
wolone koniecznością  po łożen ia  tamy n ie p o ­
rządkowi  zagraża jącemu spokojności  tego kra­
ju ,  i p rzyległych p r ow in cy j ; zważywszy nako- 
n ie c ,  źe ich gwarancya zaręczająca neut ra lność  
w oln ego  k ra ju ,  tylko dopóty trwa w swojej  s i ­
le dopóki  ten kraj ze swojej s t rony sam do p e ł ­
nia wa ru nk ó w ,  na których j edynie j ego n e u ­
tralność spoczywać m o ż e ; —  widzą się zn ie ­
wolone do wykonan ia  własnemi środkami tego,  
co uznały za n ieodzowne  dla dop ięcia celu,  
to jest do zapewnienia  spoko jnym mieszkań­
com tego k r a ju ,  po k o ju ,  i do  ochro n ien ia  
swoich państw od rewolucy jnych popędow,  
k tórych ogniskiem jest miaBto i obwó d  Krako­
wa.  Po dp i san i  za te m mają  h o nor  donieść 
J W .  Prezesowi  i Senatowi ,  źe wojska pod r o z ­
kazami Pan a  Gene ra ła  Majora Kau lm ann ,  
mą  w imieniu t rzech opiekuńczych  Mocars w 
miasto i obw ód  Krakowa.  Celem tego osa 
nia  wojskowego,  j e s t  zupe łne  wypędzen ie  r e ­
wolucy jnych  wychodn iów,  emissaayuszow pr o ­
pagandy  i ludzi  bez za t rudnien ia ,  którzy 
o d  czasu rewolueyi  polskiej nagromadzi l i  się



w Krakowie i w jego o k r ę g u ,  z t amtąd zaś 
zb rodnicze swoje, zabiegi do sąs iednich rozsze­
rzali krajów. Gdy ten cel zos tanie os i ągn ię ­
ty i porządek w wolnym kraju Krakowa trwa­
le z a p e w n i o n y , na ten czas wojska t rzech D w o ­
rów usu n ą  się h iezwłóczn ie  z kraju tego.  O k o ­
ło u t rzymania  wojska ,  tak d ł u g o ,  jak w okr ę ­
gu  Krakowa pozostawać bę d z ie ,  należy  mieć 
s t aran ie ,  jak tego porządek rzeczy wyma ga ;  
w tym ce lu  więc ,  wezwany jest Senat  do  wy­
znaczenia  o s ó b ,  z którerni władza wojskowa 
za jmie się u r egu low an iem  wszystkiego,  cokol­
wiek tego p rzedmio tu  dotyczę.  Działalność 
r ządu i sądów nię dozn a  p r ze rw y ;  spoczywa 
to jednak w n a t u rz e  r zeczy sam ej ,  iź w tem 
wszyslkiem co do tyczę u t rzymania  pub l i czne ­
go bezpieczeństwa i wykonania  ś rodka,  przez  
troskliwość o  d ob r o  Krakowa t r zem opiekuń­
czym D w o r o m  do r adz on ego ,  to wszystko u p o ­
ważn ionej  do rego w szczególności  władzy woj­
skowej ,  pozos tawione być mus i .  Podpisani  
ma ją nareszcie zaszczyt udzielić J W .  P r e z e ­
sowi i Senatowi  obwieszczen ia ,  które poleco­
n o  ogłosić Genera łowi  Majorowi  Kaufjmann,  
w tej samej  chwili i zaraz po wkroczen iu  woj­
ska pod jego rozkazami zos ta j ącego,  a przy- 
t em upraszają Wa sz ą  E xc e l en cy ą ,  ażeby sta­
r a n ie m  jego te wszystkie dokurnenta jak tu ­
taj są za łą czone ,  w niemieckim i polskim języ­
ku  do  publ icznej  wiadomości  po d an e  były,

W  Krak ow ie ,  dn ia  16. L u t e go  1836 roku.

( p o d p i s a n o )  H a r t m a n n .
E ,  Baron v o n  U n g e r n - S t e r n b e r g .

/  L i e h m a n n , “

M u l t a n y i W o ł o s z c z y z n a .
Z B o t o s c h a n .  dnia 17. Stycznia.

W  Jassach g roźne zaszły wypadki.  Bajarowie,-  
w l iczbie 150,  zaskarżyli  Xięcia swego Stourd- 
cę  u Suł tana i domaga ją  s i ę ,  opiera jąc się 
na'konstytucyi  swojej,  oddalenia tego rządzcy,  
kiedy p rawomocn ie  do w o d z ą ,  źe przeszło 
340000 dukatów poczęści  przez  zdzierstwa 
i uc iemiężen ia ,  po  części przez przedajność 
swoję  w sprawach sądowych sobie  przywła­
szczył i i nnych rozmaitych dopuścił  się z d r o in o -  
ś c i , które wed ług konstytucyi karę usunięcia  
z u r zę du  za sobą pociągają.  P o d o b n e  zaża­
l enie zanies iono także do gabinetu Rossyjskie- 
go  i Wyglądają z niecierpliwością przybycia 
Kommissy i  śledczej .  — Najbardzie j  rozjątrzy­
ła mieszkańców samow olno ść  Xi ęc ia ,  który 
b ez  wszelkiej inkwizycyi  wielu znamien i tych 
Bojarów na wygnan ie  wysłał.  — S mu tne  te 
wypadki p rzyczyni ły się do  zupe łnego  za tamo­
wania wszelkich in teresów.

T  u r c y a:
Ta K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 27. Stycznia.

Seraskier  Basza ogłosi ł  rozpor zą dze n i e ,  jak 
mieszkańcy mają się zachowywać  podczas R a -  
m a z a n u ,  gdy Su ł tan  będz ie  odwiedzał  mecze ­
ty. T re ść  tego rozporządzenia  jest  nas tępują­
ca :  Na  wstępie ośw iadczono ,  i i  Suł tan zwykł  
udawać się do S tambułu  w czasie R a m a za nu ,  
celem odwiedzen ia  mecze tów i uszczęśliwie­
nia ludu s w eg o ,  a dawnie jsze rozpo rzą dze n i a  
wskazują k a ż d e m u ,  jak się w tym czasie zacho-  
wać powinien .  J e g o  Sułtańska Mość  raczy! 
okazać swoje zadowolen ie  z pos tę powania  
mieszkańców w roku zeszłym,  „ A l e  ( są  sło- 
wa r ozp or ząd zen ia )  wydarzyło s i ę ,  iź m ło ­
dz ież ,  s łudzy i niektórzy inni  ludz ie ,  zamiast  
słuchać nauk i  w mecz e ta ch ,  zbierali  się t ł u ­
m n i e  pod  g a n ka m i ,  na p r ze ch od ac h ,  rogach  
u l ic ,  i na ulicach śmiali s i ę ,  jakby się w golar- 
niach zna jdowal i ;  rozmawial i  z s o bą ,  słuchal i  
tych r o z m ó w ,  i chodzili  bawiąc się różańcem.“  
Nagan iwszy  takie p o s t ę p ow an ie ,  os t r zega ,  i i  
ktokolwiekby dos t rzeżony był  w meczec ie ,  iź 
się n ieprzyzwoicie z a c h o w u j e ,  zostanie n a ­
tychmiast  po jmany i o t r zyma chłos tę ,  aż m u  
paznokcie  odpadną.  Mówiąc  o osobach  z p o ­
spoli tego l u d u ,  które na  wezwanie  do wie­
czornej  modl i twy n ie  idą do me cz e t ó w ,  ale 
s iedzą w bazarach ,  i czas t rawią na p r óźn em  
g a d a n iu ,  oświadcza,  iź ponieważ takie postę­
powanie  jest p rzec iwne zasadom Al kor anu ,  
zacząwszy więc od tego R a m a z a n u ,  każdy, 
ktoby na wezwanie  do wieczornej  modl i twy 
n ie  poszed ł  do swego me cze tu ,  albo zan iecha­
wszy swojego za trudn ienia ,  s iedział  w golami ,  
w bazarze i t, d. i czas t rawił  na  rozmowie ,  
będz ie  natychmiast  p rzyt rzymany i na j su ro ­
wiej ukarany,  nietylko o n ,  ale i właściciel g o ­
l a m i ,  lub bazaru.  Będą nawet  do tego prze­
znaczen i  ludz ie ,  aby  uważali  na  podobne 
miejsca,  i zniewalali  właścicieli do zamykania  
swoich sklepów, „Sp od z i ewa my  się ,  ( wy raż a  
dalej  to r o zp or zą dz en ie )  iź nikt  nie odważy  
się powiedz ieć :  „ T o  przynosi  mi szkodę,  n i e  
m o g ę  pójść na modl i twę , dawniej  tak i tak by­
wało i t. d.“  ale , źe  każdy,  mając przed oczy­
ma  zbawienie  duszy swojej ,  pospieszy n a  
wspólną wieczorną modli twę.  Każdy z przed 
swego  d o m u ,  sklepu i b r am y,  powinien sprzą ­
tnąć śmiecie i b ło to ,  wymieść pajęczynę z o-  
k ien ,  i jak najczyściej ut rzymywać ulicę* 
W  miejscach , przez które Jego Sułtańska Moś ć  
•będzie p r ze chodz i ł ,  albo na których spocząć 
raczy,  powinien  każdy iść jak najprzyzwoiciej ,  
n i e  oglądać się za s iebie,  żeby Je g o  Sułtańską 
Mość  obaczy ł ,  i nie przechodzić tamtędy kil­
kakrotnie .  Zakaz t en stosuje się do mężczy zn
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i  do k ob ie t ,  do os<5b po jedynczo ,  lub  po  3 lub  
5 r azem idących.  C>, klórzy będą  siedzieć na  
u l i cach ,  albo w bazarach ,  n ie  m o gą  siedząc 
pai rzeć na Je g o  Sul tańską Mo«ć,  albo t ł um n ie  
iść p rzodem lub w tyle na mi e j sce ,  gdzie Je .  
go  Suł tańska Mość udać się raczy.  Mężczy­
z n a ,  któryby się ośmiel i ł  przestąpić t en zakaz,  
będz ie  ukarany s a m ,  a kobieta r azem  ze swo ­
im  mężem.  Ktoby się odważył  wyglądać przez 
okno,  będz ie  ukarany wspólnie z właścicielem 
mie jsca,  w kfórem przestąpienie tego zakazu 
nas tąpi ło.  „ N a k o n i e c  po w iedz iaws zy ,  iż d o ­
s t r zeżono ,  źe niektóre osoby  przywłaszczają 
sob ie  rodzaj  s u k n i , niewłaściwy ich s tanowi 
i  pow oła n i u ,  na  g łowie nosz ą  zawoje  bardzo 
szczególnie okręcane ,  a w ręk u  włóczn ię ,  sie­
k ie rę ,  lub dz i dę ,  os t rzega,  iż gdyby kogo-uj-  
r ząno  w obecności  Je g o  Sułtańskiej  Mości  tak 
nie-właściwie i nieprzystojnie u b r a n e g o ,  ten 
zos tan ie  p rzy t rzymany  i ukarany nie sam tyl­
k o ,  ale jeźli mieszka w baza rze ,  i właściciel 
baz a ru ;  jeżli jest  r zemieś ln ikiem,  więc i star* 
szy cecho wy ;  a jeźli mieszka w p rywa tnym  
d o m u ,  więc właściciel ,  oraz I m a n  i Mochta-  
ry  cyrkułowy.

B r a z y l i a .
Z  R i o - J a n e i r o ,  dnia 17. Grudn ia .

D z i e n n i k  C o  r r  e o O  f fi c i  a I z dn,  2. G r u ­
dn ia  zawiera nas tępujące  po s ta n ow ie n ie : „ R e ­
g en t  Państwa w imien iu  Cesarza D o n  Pe dr a  
I Ł ,  czyni  wiado mo  wszystkim p o dda nym  Ce­
sa rs twa ,  źe zg romadzen ie  prawodawcze posta­
nowi ło  i że N .  Pan  potwierdz i ł  nas tępujące  
p r a w o :  A r t .  1. D o n n a  Marya I I . ,  Królowa 
Po r t u g a l s k a ,  ut raci ła p rawo swe do  korony  
Cesarstwa Brazylijskiego. A r t .  2. D o n n a  Ja- 
n u a r i a ,  córka D o n  P ed r a  I . ,  u zn a n ą  zostaje 
za  Xiężniczkę cesarską s tosownie  do ar tykułu 
15 . ,  oddz iału 3. konstytucyi  a ustawy z d. 26. 
S ierpnia 1826. ,  jako nas tępczyni  t ronu po 
N .  D o n  Pedr ze  I I .  i prawych jego zs t ę ­
pnych .  A r t .  3. Wszys tk ie  właściwe władze 
są obowiązane  czuwac nad całkowitem wyko­
n an ie m  ninie jszego p rawa ,  a Sekretarz s tanu 
do spraw wewnę t rznych  każe je wydrukować,  
ogłosić i rozesłać.  —  (podp. )  D i e  g o  A n t o  
U i o F e  i j o , —. A n t o n i o  P&ii l i n o  L i m p o  
t l e A b r e a ,  —  Dart w pałacu de Rio - Janei ro,  
dnia 3o. Października 1835-, a i ą g o  roku n ie ­
podległości  Cesarstwa. “

M A a w v v v v v w y v i /

Rozmaite wiaclomości.
L i t e r a t u r a  w ę g i e r s k a .  — Gdy dwa no- 

woi  oczni ki madziarskie;  „ U r a n i a , "  wydany  
w Strygoni i ,  i „Nefelej ts" w Koszycach,  z p o ­
wodu  braku nakładu  na druki  przestały dalej

wychodz ić,  natomiast  w Preszowie  zjawił się 
madziarski  Noworoczn ik  na r, 183&* P °d  na ­
p i sem:  „ J ac z i n t "  (Hiacynt ) ,  wydany  p rzez Sa­
mue la  Kovacz,  wraz z wieloma współpraco* 
wnikami .  Zawiera  on  w części p łody  orygi­
nalne ,  pieśni  ludu,  i t ł umaczenia z niemieckie? 
g o ,  h iszpańskiego,  serbskiego i polskiego.  
N iek tó re  prace odznaczają się wielkim wdz ię ­
k iem i świeżością myśli .  —  Grzeg orz  D a n -  
kowski ,  prof,  jęz. grec.  w uniw.  w Preszburgu ,  
wydaje szacowny kry tyczno etymologiczny słow­
nik języka madziarskiego:  „ M ag y a r i c ae  l in­
gu ae "  i t. d., którego już  44 arkusze wyt łoczono,  
t. j . : do  głoski N .  U cz on y  ten filolog u m i e ­
szcza w tym słowniku,  oprócz pierwiastkowych 
wyrazów madziarskich,  także i cudzoziemskie,  
tak, iż w spisie od li tery A  po N  zna jduje s ię :  
madziarskich z A zy i  przynies ionych słów 273; 
p oc h od ze n i a  slawiańskiego 1150,  greckich 562, 
niemieckich 193, łacińskich 185, włoskich 171, 
g r e c k o • sławiańskich ( p )  149, ' francuskich 34, 
hebrajskich 1; w ogóle 2425 s łów o bc y c h ,  tak, 
źe  pierwiastkowe madzia rskie  tak się mają do 
wyrazów pożyczon yc h  z in nyc h  j ęzyków,  jak 
1 do 8- Szkoda,  źe P a n  Dankowsk i nie zwró­
cił jeszcze uwagi  na języki :  f iński ,  lapoński,  
wallijski,  baskijski ,  albański ,  t ureck i ,  i na  
wschodn ie ,  jak:  syryjski ,  chaldejski ,  perski,  
s anskryck i ; a lbowiem nie chodzi  tu o to ,  z ja­
kiego języka Madziarowie wyrazów pożyczali  
(co n igdy  n ie  może  być z pewnością rozstrzy­
g n i ę t e ) ,  ale o to ,  w jakich językach też 6ame 
wyrazy przychodzą.

1
W  Bukareszcie przed n iedawnym czasem 

wystawiano operę  Bell iniego : „R o m e o  i Ju l i a" ,  
w afiszu umieszcz on o  j ednak tę uwagę ,  iż aby 
uniknąć rozdzierającego wrażenia w końcu 
d rug iego  akt u ,  R o m e o  i Jul ia nie umrą.

W  bliskości miasta R av enn y  na b rzegu  
.morskim znajduje się gęsta stara dąbro wa ,  pa ­
miętna wieloma zdarzeniami .  T a m  ścinali 
Rzymia n ie  drzewo na galery,  tam W e n e c y a -  
nie  budowali  okręty,  i z  tamtąd najwięcej  
miast włoskich sprowadza ło materyal  na statki. 
Bór  ten nazwać można  o g r o m n y m  składem 
przeszłości ,  teraźniejszości i czasów ptzy- 
szłych.  W  jego  posęp ny m cieniu przecha­
dzał  się niegdyś D a n t e ,  wygn any  do R a v e n ­
n y ,  zatopiony w p o n u r em  d u m a n iu .  „Czego 
tu s z u k as z ?"  zapytał  mnich  błąkającego się 

■ tułacza,  „ S p o k o j u " ,  odpowiedz ia ł ;  to krót ­
kie słowo jakże trafnie ma lowało  wewnęt rzną 
burzę  w umyśle wieszcza.  Jeszcze teraz żyje 
pamięć w R a v e n n i e  o D a n ty m ,  błąkającym 
się w tej dąbrowie ;  jeszcze teraz pokazują tam 
mie j sce ,  gdzie Algh ie ry  lubił  s iadywać i na-
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iywają je łl Vićoló del poeta (kącik p o e ty ) ;  
Bokaciusz obrał tę ustroń za widownię do swo­
jej tragicznej powieści: N artagio deglionesti, 
a Byron tworzył w jej c ieniu: „P ro ro c tw a  
D antego". Sam Dante opiewał tę dąbrowę 
w 28mej pieśni „Czysca".

Jedna  z najmocniejszych trucizn, jakińj uży­
wają nieszczęśliwi czarni niewolnicy w Jam aj­
ce ,  wyrabia się z korzenia Cassawy, z którego 
sok wyciskają i przyprowadzają do fermenta- 
cy i;  z tego wylęga się mały robaczek, nad­
zwyczajnie zgubny dla człowieka, jeżeli go 
pożyje, — M urzyn ukrywa zwykle część tego 
robaka za paznokciem wielkiego palca, i po­
dając jedzenie ,  albo napój swojej ofiatze, 
wpuszcza takowy do jadła i niechybną śmierć 
przynosi. Murzyni nadzwyczajnie są zabo­
b o n n i;  szczególniejszą bojaźń mają przed dii* 
chem otrutej osoby, lecz przy tein zabezpie­
czają się od jego napaści, nosząc przy sobie 
ucho nieboszczyka.*

D r. Pagan in i ,  brat sławnego wirtuoza, nie 
dawno zmarły w G enu i,  był zapalonym miło­
śnikiem muzyki; zostawił on po sobie wielki 
zbiór instrumentów, między in nem i:  skrzypce 
bogato wykładane perłową macicą, należące 
niegdyś do Szacha Perskiego, także skrzypce 
po Lordzie Byronie, po Królu Stanisławie 
Leszczyńskim, po Karolu I V , ,  Królu Neapo- 
Jitańskim i t. d,

O B W IE S Z C Z E N IE ,
W  sprawie konkursowej bankiera Jana Klu- 

ga wyznaczonym został termin do wypłacenia 
roassy mającego nastąpić przez wybór akty- 
wum w celu późniejszego zaspokojenia na 

d z i e ń  25.  K w i e t n i a  r, b. 
o godzinie lotej zrana przed Delegowanym 
Referendąryuszem A m bronn  w Izbie naszej 
ins trukcyjnej, na który też wszystkich z miej­
sca pobytu swego nieznajomych likwidantów 
zapozywamy. Naprzeciw niestawającym przy­
jęto będzie, jakoby wyboru uczynić nie 
chcieli.

P o z n a ń ,  dnia 6, L u tego  1836.
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,  

Wydział pierwszy,
 ̂ O B W I E S Z C Z E N I E .

W  sprawie konkursowej Faustyna Zakrze­
wskiego wyznaczonym jest do podziału sum ­
m y szacunkowej dóbr Rakoniewic, Parzęcze­
wa i Chołusza a resp. do założenia mass szeze: 
golowych, termin na

d z i e ń  5,. M a j a  r. b. 
o godzinie lotej zrana przed Delegowanym 
Referendaryuszem U r, H eydem ann , co poda­
jemy niniejszem do publicznej wiadomości

z tern nadmienieniem, źe plan podziału sum ­
my szacunkowej aż do terminu w Registratu- 
rze naszej przejrzanym być m oże, późniejsze 
zaś wnioski zważanemi nie będą.

P o z n a ń ,  dnia 12. Lutego 1836.
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

-______W y d z iał pierwszy.
O B W I E S Z C Z E N I E .   ----

Łąka pod B o c i a n k ą  wraz z pastwiskiem 
od 1. Maja r. b. na trzy po sobie idące lata* 
w drodze publicenej licytacyi najwięcej dają, 
cemu wydzierżawioną być ma,

T y m  celem wyznaczony został termin na 
d z i e ń  g r.  M a r c a  r. b. 

o godzinie 11tej przed południem w sali po ­
siedzeń magistratualnych, na który chęć dzie­
rżawienia mających wzywamy z tern nadmie­
n ien iem , iż każdy do licytacyi przystępujący 
kaucyą 50 Tal. złożyć jest obowiązanym. 

W arunki dzierżawne w czasie godzin służ­
bowych w R eg straturze naszej przejrzane być 
mogą.

P o zn ań ,  dnia 28, L utego  1836,
 _______ M a g i s t r a t .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
' i pieniędzy.

Dnia 8 , Marca 1 8 3 6 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . .
po po

1021 10 li
Obligi bankowe a i do włącznie

lit- Hi a . • * . .
Zachodnio-Pruskie listy zasta-

—

wn* . . . . . .
Listy zastawne W . Xiestwa

103 102£

Poznańskiego. , . . 1034
Wschodnio-Pruskie . . . 103 —
Szlaskip - - ' .' . • . 107i 1061

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e *
Dnia  7. Marca 1836.

L ą d e m : Tal. fgr.5- fen. Tal. śgr. ftn.
Pszenica . . 1 18 9 i 1 23 . 9
Zyto . . . 1 5 - I 3 9
Jęczmień wielki — 28 2 - — 26 3
Jęczmień mały 1 — —- - — 26 3
Owies . . . — 25 — - — 21 11
Groch . . . 1 10 — - — — —

W o d ? : Tal. śgr- fen. Tal. śgr. fen*
Pszenica (biała) I 87 © i I 25 —
Zyto . . . 1 7 6 - 1 6 3
Jęczmień wielbi — 27 6 - — — —
Jęczmień mały — — — - — —
Owies . . . ■— 23 9 - — 22 6
Kopa słomy . 6 25 - 5 — —
Cetnar siana . 1 10 <F— - — 20


